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-Kraków 31 Stycznia. — Czwartek. 


Rok 1850. 


w Krakowie 
dziele i święta. 


Wychodzi h 

eodziennie. wyjąwszy nie 

Cena: 

W KRAKOWIE miesieczna 5 ałpej 
monetą. 

W KRAJU kwartalna raz 

kr. m. k. 


kwartalna 14 złot. polską 
om z przesyłką pocztową 4 złr. 30 


Przedpłata 

przyjmuje się w biurze Kspedycyi CZASU przy rogu Sacze- 
pańskićj uicy Nr. 3369. 

Pieniądze przesyłają SI 


e bezpłatnie pocztą wprost do biura 
Expedycyi Czasu wyraz! 


wszy ua kopercie: Prenumeracyjne 


Kraków d. 30 stycznia. 


Poniżćj umieszczone uwagi, w ważnćj kwestyi 
starozakonnych, przesyła nam jeden z naszych 
przyjaciół politycznych. Jakkolwiek niezupełnie 
na tém samém stoimy stanowisku, podajemy je 
czytelnikom naszym i gruntownćj zalecamy roz- 
wadze. Niemożna bowiem dość głęboko i wielo- 
śtronnie zastanawiać się nad przedmiotem, co 
w miarę, jak się weń wpatrujemy, nabiera roz- 
miara i płodnym jest w następności; równie pod 
względem zasady w ogóle, jak i szczegółowo 
w związku z położeniem naszego kraju. 

Poszanowanie dla konstytucyi, jest naszym 0- 
bowiązkiem. Prawem naszćm jest czuwać nad 
tem, ażeby żadna nie została skrzywioną z kon- 
sekwencyj, wypływających z komstytucyi. Nie- 
przypuszczamy na jednę chwilę, iżby mógł być. 
w niepamięć puszczony jaki-bądź artykuł ustawy, 
którą nadała wolna samodzielnoćć najwyższćj 
władzy, niczćm nieskrępowanćj; ani teraźniej- 
szością , którą była opanowała; ani przeszłością, 
w której niebrała udziału. Niepotrzeba nam na- 
wet zaprzysiężenia. Jeżeli każde słowo, dane od 
obywatela, jest przez Się słowem honoru — tém 
bardzićj słuszne jest, przywiązywać šwigiošć przy” 
sięgi do każdego słowa, które wymow if władzca 
w obliczu świata i w obec historyi. 

Dotąd, w rzeczy samej, żadne uprawnienia 
nie zostały cofnięte; obietnice, ściśle biorąc, nie 
zostały zerwane. Wywołany wypadkami stan 
„oblężenia, musimy uważać poniekąd jako uzuped- 
nienie paragrafów 5. 6. 7. 8. 9. 10. 11. praw 
zasadniczych, a to na mocy $fu 12. Przeto nie- 
ma powodu lękania się o przyszłość paragrafu 5. 
samej konstytucyi, warującego » dla każdego 
plemienia, nietykalne prawo do utrzymywania 1 
pielęgnowania swćj narodowość! | miotais BA 

Jednakże mogą powstawać Page A ma ; 
sobu wytłomaczenia, Znajdą się tacy, Za 
przechowywanie pamiątek uważając za rzecz do- 
stateczną, zechcą wygnać narodowość na pole 
nieurodzajne pamiątek i gramatyki. Zaś drudzy, 
zakładając narodowość w czynnćm rozwinięciu 
sił rodowych, utrzymując, iż objawem jéj są ró-* 
żnice między plemionami; drudzy mówię, przejść 
zechcą do autonomii plemiennćj i wydzielić z fo- 
na plemienia swojego to wszystko, co równo- 
plemiennego nie okazuje usposobienia. Oni ro- 


POSAG UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEG 
W KRAKOWIE. : 


(Ciąg dalszy). 


IX. 


Wedle też téj stopy wypłacanym był stósownie do swe- 
go przeznaczenia, przez lat okładem 120, to jest, od r. 
1672 do r. 1792. Kapituła krakowska utrzymywała w We- 
necyi własnego i specyalnego agonias który nad regular- 
ną wypłatą procentów Z banku OYWAJ, i dochód między 
stypendystów rozdzielał ; pefnomocnikiem takim był zwy- 
kle zawsze jeden z domów handlowych w Wenecyi. Bank 
Zecca płacił procenta rzetelnie 1 regularnie , i stypendy- 
ści krakowscy, przez kapitułę krakowską mianowani, uży- 
wali bez żadnój przeszkody, przeznaczonego dla nich do- 
brodziejstwa. M i 

Od r. 1792 procent od fundacy! eż: A= skutku 
wojen i zmian politycznych zaszłych. W s ES A zm 
być wypłacany. Że atoli prawa kapituły ka b BeA as 
kowskićj, a następnie jak zobaczymy 1 kT: e a = 
kowskiego, do funduszu powyższego niewygasty, przeko- 
nywa: 

a) Wspomnione wyżćj oryginalne Libret 
w którym przepisy dotyczące administra 
funduszu, zmiany jakie od r. 1649 zaszły Po 
jego kapitału, i każdo roczne obrachowania 1 up'* Św 
leżącego się procentu, jak najdokładnićj są zaciągnię'e. 


to banku Zecca, 
cyi powyższego 
pod względem 
łaty `na- 


M 


zumieją, iż tendencyą rządu nie może być zla- 
nie w jednę siłę (in vi una) wszystkich sił 
różnopiemiennych, lecz przeciwnie, że dążyć ze- 
chce do wspólnego celu przez sprzymierzenie sił 
rodowych (viribus unitis). 

Kwestyą autonomii plemiennéj zostawimy dziel- 
niejszym publicystom : ograniezę się na rzeczy 
o pielęgnowaniu narodowości, gdy właśnie agi- 
tuje się pytanie, w ścisłym z nią związku zosta- 
jące. Nie bede téż rozbierać abstrakcyjnego po- 
jęcia narodowości, gdy $. 5. konstytucyi dosta- 
teczną dla mnie ustala podstawę. 

W myśli tego paragrafu, musi narodowość być 
pewne odrębne, każdemu plemieniowi wyłącznie 
właściwe usposobienie, które w całości, azatćm 
w odrębności i w czystości, azatćmi w oddziel- 
ności od żywiołów obcych, utrzymywać t piele- 
gnować każde powinno plemie, na mocy niety- 
kalnego prawa konstytucyjnego. W skutek więc 
równego dla wszystkiech uprawnienia, każden na- 
ród będzie stósować jednę i tęż samą zasadę do 
różnego poczucia dziejowego, sobie wyłącznie 
właściwego, i do wspólnych członkom swoim, 
a obcych innym plemionom, obyczajów obywa- 
telskich; wszakże niezależących od stopnia edu- 
kacyi. Równe stosunki produkcyjne, skojarzenie 
żądających za robotą z dającymi robotę, równa 
wiara, nadewszystko jedność narzędzia intellektu- 


alnego, to jest, mowy i wspólność przeznaczenia 
dziejowego, te są główne cechy jedności ple- 


miennćj, którój rodzicem kolej wieków. Kogo 
wpośród nas obchodzą kleski, ziemię dotykające, 
czyje powodzenie z powodzeniem powszechnóm 
ściśle jest złączone; kto w naszym języku oj- 
czyste na łonie już matki uczył się wznosić mo- 
dły, i w naszym języku myśli i czuje, ten i tylko 
ten, jest częścią naszego plemienia, chociażby na- 
wet ojcowie jego z obcych ziem byli do nas 
byli przywędrowali. A zaś, kto tym warunkom 
nie czyni zadosyć, nie jest członkiem naszego 
plemienia, jest obcym naszćj narodowości, a 
będąc jćj obeym, niemoże dbać o tejże pielęgno- 
wanie; niedbając o jćj pielęgnowanie, niepowinien 
mieć udziału w czynnościach narodowych. 
Przeto $. 5. konstytucyi, warujący nam nie- 
tykalne prawo pielęgnowania naszego narodowego 
usposobienia; nadaje nam prawo żądania, by 
obcoplemienne żywioły nie zostały w organizm 
polityczny wcielone : gdyż organizm polityczny, 


b) Oryginał testamentu archipresbitera Justyna Słowi- 
kowskiego. 87) Z i. 

Oprócz tego, w przedmiocie windykacyi funduszu 0 
| którym mowa, poczynionemi były od r. 1792 następujące 
urzędowe kroki. 3 

1%. — Reskryptym gubernialnym z d. 17 lipca 1799 do 
L. 11,482, gubernium Galicyi zachodnićj, nakazało urzę- 
„dowi cyrkurlarnemu krakowskiemu; złożyć sobie szczegó- 
łowy raport o fundacyi Justyna Słowikowskiego w We- 
necyi. 

26, — Urząd cyrkułarny krakowski, złożył nakazany mu 
raport pod dniem 27 listopada 1799 do L. 4,499 z opinią; 
ŻĆ gdy tu chodzi o windykacyą i uregulowanie fundacyi 
publicznćj naukowój, w banku weneckim lokowanćj, Pań- 
stwa zaś weneckie znajdują się obecnie (wr. 1799) wpo- 
siadaniu N. Cesarza Austryackiego, wypada koniecznie, 
(windykacyą o którą chodzi, na miejscu (w Wenecyi) i 
urzędowanie popierać. 

39, — Gubernium Galicyi zachodnićj, wezwało: pod d. 
5 września 1800 r. do L. 13,588, kapitułę katedralną kra- 
kowską, o dostarczenie mu wszelkich możliwych wyjaśnień, 
w przedmiocie fundacyi Justyna STowikowskiego w Wenecyi. 

49, — Kapituła katedralna krakowska, komunikowała gu- 
bernium Galicyi zachodnićj w skutku powyższego rozka- 
zu, wszelkie objaśnienia w przedmiocie fundacyi o którćj 
mowa, jakie tylko dać mogła. Do złożonego w tćj mie- 
rze sprawozdania swego dołączyła: 


| 


7) Testament powyższy, jest jeszcze oprócz tego drukiem ogło- 
szony, 


Przyjmują się 
OGŁOSZENIA. rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju 


DONIESIENIA literackie. ksiegarskie, handl 
ini i z y towe ; 
rolnicze itp. , przemysłowe 
UWIADOMIENIA tyczące sie sprzedaży, 


z kupna, dzierżaw itp 
Za o płatą 

od wiersza petytewego za jednorazowe um 
groszy następne po 3 grosze. 


= . 
Listy 


ieszczenie po 8 


opierający się na gminie; jest zarazem i naro- 
dowym organizmem, a zaś ustawa 1% Marca, 
organizacyą gminną uznała być podstawą poli- 
| tycznćj spółeczności. 

Z tego wszystkiego wnosimy, iż gdy $. 1. 
praw zasadniczych i Rozdział MIL. konstytucyt 
nie wyrzekły o działałnośct obywatelskićj ży- 
dów w gminach; — gdy zaś $. 5. konstytucyi 
zachowanie jednoplemienności waruje, zatćm ży- 
dzi, będąc obcymi istocie naszego plemienia, wcie- 
lenia do organizmu żądać prawa niemają. 

Wniosek ten wypływa z konstytucyi, będącćj 
dla nas podstawą aktualnego prawa (positiver 
Rechtsboden), i którćj trzymać się musimy bez- 
względnie. 

Rozbiory racyonalne teoryi humanitarnćj , mo- 
gły wtenczas zostawać przedmiotem dyskussyi, 
póki niebyło konstytucyi. Lecz odkąd ona jest, 
musimy ją mieć za czyn dokonany i za podstawę 
przyszłości. 
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$ si BM y szląsk. 
żażdnych wcale nieodebraliśmy dzienników. 


Wiedeń. Ministrowie zajmują się ciągle kwestyą 
rozwiązania lenności; dla arcyks. Austryi, kwestya 
to ważna; arcyksięstwo obejmuje 898 lenności szla= 
checkich, 2760 gminnych i chłopskich; podobnąż 
ich liczbę, mamy w Styryi. W Czechach i Morawii 
zaprowadzono lenności po przyłączeniu ich do cesar- 
stwa niemieckiego, ale tam nigdy ta instytucya się nie 
rozwinęła. W Tyrolu mamy blisko 20,000 lenności. 
W Görz, Gradiska, lstryi, większa część gruntów 
zostaje w posiadaniu prawem lennćm; w Dalmacyi 
wiele ich spotykamy i to bardzo znacznych. W kró- 
lestwie Lembardzko Weneckićm jest ich do 1000; 
w Węgrzech i Galicyi zawiązek lenny, stanowiący 
zasadę prawa lennego, nigdy nie był w wykonanie 
wprowadzonym.  Lenności te stanowią znaczną gałęź 
dochodów państwa; różnice pomiędzy niemi zależą 
od przywilejów, za podstawę do odsądzania w tych 
sprawach służy jeszcze tak zwane longobardów czyli 
powszechne prawo lenne. ynie? 

— Dwaj deputowani z Badeńskiego, którzy jak się 
zdaje, przybyli dla popierania interesów stronnictwa 
wielko-niemieckiego przeciw stronnictwu pruskiemu, 
zostali zaproszonemi na obiad przez księcia Schwar- 
zenberg; na tym obiedzie inni także ministrowie się 
znajdowali, Przy stole mówiono o ostatnićj rewolu- 
cyi w Baden i książe Schwarzenberg objawił swe 
zdziwienie, jakim sposobem rewolucya majowa mo- 
gła się rozszerzyć w kraju, który cieszył się przy- 
tém pomyślnością i zupełnym dobrym bytem matery— 
alnym. Na to odpowiedzieli dobroduszni badeńczy= 


uuu, 07000 ŚCI A A O 


NIE APRA AE E ZARCZEZZĄ. 
| a) Oryginalny testament archipresbitera Justyna Słowi- 
| kowskiego. 

b) Dwa oryginalne dokumenta dowodzące, że procenta 
od kapitału fundacyi powyższej, rzetelnie aż po rok 1792 
przez bank wenecki wypłacane były, tudzież, że kapitu- 
ła krakowska utrzymywała w Wenecyi aż po rok wymie- 
niony umocowanego agenta, obowiązanego czuwać nad 
regularną wypłatą stypendyów do rąk stypendystów. 

W końcu dopraszała się kapituła „katredralna krakow- 
ska, ażeby gubernium ówczesne, wyjędnało u właściwej 
władzy wypłatę przypadającego stypendium, na rzecz pre- 
zentowanego przez nią stypendysty, kandydata medycyny 
Stanisława Szymańskiego. Po: 

Pomimo atoli, że kapilału krakowska żądanie swoje po 
dwa razy jeszcze ponowiła, nie odebrała Jednak od ów- 
czesnych władz Ces. Austryackich żadnćj odpowiedzi, aż 
po rok 1809. j 

50, — Wedle raportu ostatniego 
tetu krakowskiego Sebastyana Girt 
towi krakowskiemu pod dniem 20 
sił się w r. 1811 do uniwersyte 
Petro Testori, bankier w Wen 
pca krakowskiego Onufrego 
by obrachowanie procentów 
kowskiego, zalegających 


prokuratora uniwersy- 
lera, złożonego Sena- 
listopada 1817 rs; zgło- 
lu krakowskiego niejaki 
ecyi, za pośrednictwem ku- 
Dzianotli, z żądaniem, aże- 
gi fundacyi Justyna AE 
( mogło być zarządzone, tudzie 
ażeby uniwersytet z adrajisiekcye Ma iE IOA mógł wejść 
w 06 układy, w przedmiocie umorzenia długu, 
z iuncacyl-na rzecz uniwersytetu przypadającego i 
Wartość pieniężna fundacyi Justyna Słowikowskiego, 
obrachowana wedle kapitału zakładowego, W- kwocie 


cy, że w kraju było kilku adwokatów, którzy chcieli 
zostać ministrami. Książe Scharzenberg spojrzał na 
swych kolegów, ministrów Bach i Schmerling i ści- 
snął rękę obu badeńczykom. 

` NIEMCY. 23 

Berlin 27 styczn. Podajemy dzisiaj w całości spra- 
wozdanie z posiedzenia Izby L, o którćj rezultacie wczo- 
rajsza korespondencya doniosła. Z porządku dzien- 
nego przystąpiono do obrad nad pojedynczemi arty- 
kułami. Minister spraw wew. zabiera głos: „Wska- 
załem wczoraj te artykuły, które rząd w piśmie kró- 
lewskim za kardynalne uważa. Zanim zgromadzenie 
rozpocznie szczegółowe rozprawy, niechaj mi dozwoli 
słów kilka powiedzieć. Uważałem z tego co wczo- 
raj powiedziano, 1% jest jakaś nieufność do projektów 
rządowych. ' Umocowany więc jestem do oświadcze- 
nia, że z przyjęciem najważniejszych punktów pisma 
królewskiego, dzieło konstytucyi należy uważać za 
skończone. Poczytuję sobie za obowiązek oznaczyć do- 
kPadnie linie, poza które rząd nie przejdzie. Kiedy dzie- 
ło rewizyi tak już postąpiło, Że obie Izby ukończo- 
ną pracę złożyły rządowi, król w piśmie swojóm za- 
mieścił kilka uwag. Według uchwały wysokićj Izby 
skład Izby I wstrzymany został do późniejszych praw, 
tymczasem rząd życzył sobie bezpośredniego tćj spra- 
wy załatwienia. Przy tém więc rząd musi obstawać, 
wszakże w poprawce Arnima nie uważając źadnćj 
przeszkody, oświadcza się gotowym da jéj. przyjęcia. 

„Drugim ważnym punktem jest sąd na politycznych 
przestępców, a i w tym wniosku rząd przystanie na 
pewne odpowiednie zmiany. Wiem otćm, że nie mo- 
gę zbić powodów, które przytaczają za lub przeciw, 
nie myślę więc tego przedsiębrać , oby wreszcie dla 
rządu było niemożliwóm. Dla dobra kraju uchwałą 
swoją wesprzecie to, co jest użytecznćm. Nie poczy- 
tujemy się wprawdzie za ludzi nieodzownych, ale 
któż przewidzieć może skutki, jakie w tym szczegó- 
łowym wypadku, zmiana ludzi za sobą pociągnie. 
Powstaliśmy z systemem konstyłucyi 5 grudnia i po- 
zostawiamy sądowi każdego, jakby na zjednoczenie 
Niemiec, zmiana ministeryum wpłynęła. 

„yOstatni punkt dotyczy przyzwalania podatków. Naj- 
różnorodniejsze mniemania w tym względzie obiegają. 
Niechaj każdy pozostanie przy swojćm zdaniu i wal- 
czy za tćm, co za potrzebne uznaje, ale niechaj też 
pomni na owa skałę, która zatrząść może jego usi- 
łowaniami. Do was więc należy skłonić się tam, 

dzie widzicie dobro ojczyzny, ale niezapominajcie, 

e jeźli ojczyznę pozbawicie mocy, spotka was po- 
chwała wielu, ale nie spotka podzięka Prus i Nie- 
miec. Wybierajcie więc Panowie!“ - waż 
Rozpoczynają się rozprawy nad art. 1 projektów 
królewskieh (wykreślenie $ 26) komissya przychyla 
się. 

Dep. Fiibel mówi przeciw wykreśleniu; prassa musi 
znaleść równowagę nie w rządzie, ale w samćj prassie. 

Minister spraw wewnętrznych. „Zgadzam się zu- 

ełnie z mowcąw tym względzie, że tu idzie oto, azali 
środek odpowiednim jest celowi. Wiem dobrze, że 
trzeba pamiętać o handlu ksiażkowym niemieckim. — 
Wszakże w. nowszych czasach zdarzyło się po kilka 
razy, że wydawcy, których jako pierwszą przyczyną 
każdego pisma uważać potrzeba, gdzieś z kąta mo- 
narchii mniemanego autora położyli, i w ten sposób 
wymykali się od kary. „Prawo o druku leży w wa- 
szóm ręku, czyż więc nie możecie zastrzedz wszel- 
kićj rękojmi, którą uznacie za odpowiednią wolności 
druku. Mało przykładałem wagi do ataków dzienni- 
karskich, ale pod tym słowem: prawa ludu, ukrywa- 
no w ostatnich czasach najszkodliwsze nadużycia; 
trudno widzieć prawo ludu w tóm, co lud zatruć może. 


14,437", sztuk dukatów weneckich, wynosiła w r. 1815 
wedle certyfikatu Ces. Austr. dyrekcyi 
Uffizij uniti.“ z dnia 6 sierpnia 1847 99), rachując dukat 
wenecki po złr. 4 kr. 34 w m. k. sunmę złr. 46,399 
kr. 15 w m. k. czyli licząc monetę konwencyjną po kur- 
sie 420/ jg złp. 194,876 gr. 26, "i 

Pomimo atoli, że Senat krakowski otrzymał jak to wy- 
żćj powiedzianym było, pierwszą wiadomość o funda- 
cyi Słowikowskiego w r. jeszcze 1817, potrzebywał je- 
dnak przeciagu dwudziestu pięciu lat (!) za nim się zde- 
cydował, uczynić krok jakowyś, w celu windykacyi tak 
znakomitćj i żadnćj kwestyi nie ulegającćj własności. 

Za pośrednictwem bowiem dopiero noty z dnia 45 gru- 
dnia 1842 r. do L. 5651, do którćj dołączoną była hi- 
storyczna wiadomość o fundacyi Justyna Stowikowskiego, 
Senat krakowski wezwał Ces. Austryackiego Rezydenta 
w Krakowie, ażeby rząd Ces. Austryacki skłonić zechciał, 
do restytucyj na rzecz Krakowa fundacyi o którćj mowa. 

W odpowiedzi na notę powyższą, Rezydent Ces, Aústr. 
w Krakowie, komunikował Senatowi krakowskiemu przy 
odezwie swojćj z dnia 18 listopada 1843 dó L. 6318, 
wyciąg z raportu, który Ces. Król. kamera nadworna, Ces. 
Król. kancellaryi nadwornej w tym przedmiocie zdała, a 
z którego treści wynikało: 
ss) Certyfikat wyżej z daty przytoczony, dóstarczony został bió- 
rowi likwidacyjnemu w Krakowie, na jego żądanie z dnia 20 lipca 
1847 r. do L. 55, za pośrednictwem hr. Dejma (Jes. Austr: nad- 
zwyczajnego, Komissarza Nadwornege:, do objęcia w, m. Krakowa; 
owicdniém Raporcie Ces. Król. naczelnego urzędu menni- 


przy odp d y 
cznego w Wiedniu, Z dnia 13 sierp. 1847 r. 


„della Zecca ed, 


CZAS. 


Dep. Keller zgadza się pod pewnym względem 
z mowca, który się oświadczył przeciw wykreśleniu, 
i nie widzi przyczyny ścigania sądowego nakładz= 
ców, drukarzy itp., jesi autor jest znajomym. 

z drugiej nej ty da się różnorodnie tłoma= 
czyć i mógłby być nawet użyty ze szkodą prassy. 


pod rozprawy. (Okręgi wyborcze Izby 2éj). Komi- 
sya radzi odrzucenie królewskiego projektu. 

` ` Minister sp. wew. „Projekt ten podano dla tego, 
(iż powszechne było życzenie, aby prawdziwa repre- 
|zentacya przyszła raz do skutka. Wielokrotne pod- 
noszono skargi, że jedne okręgi są za wielkie, inne 


Zreszta dotyczy on pytania obejmującego bardzo | zaś uciśnione przez drugie, że są znowu takie ob- 


wiele części, które nie w konstytucyi, ale w oso- 
bnóm prawie wyłaszczone być mogą. Prawodawstwo 

ży do Izb, wszakżeż żadne prawo bez zezwole- 
nia Izb utrzymać się niemoże. Wspomniane pierwéj 
o $ 105, według którego tymczasowe rozporządze- 
nia mogą być przez rząd wydawane, a zezwolenia 
Izb do nich niepotrzeba. Ale niemożna przypuścić, 
aby, jeżeli większość Zgromadzenia uznała prawem 
tymczasowe rozporządzenie, mniejszość albo tćż nie- 
którzy członkowie mniejszości głosowali przeciw 0- 
rzeczeniom konstytucyi z tego tylko powodu, że 
większość przyznała to prawo rozporządzeniu. Nie 
widzę więc nic, coby groziło wolności druku, cho- 
ciaż wspomniany artykuł z konstytucyi do pojedyń- 


czych praw przeniesiony zostanie. “ Rozprawy Za- 


kończono. . 

Sprawozdawca Simson żąda wykrćślenia, z formal- 
nych i materyalnych powodów. Powodem formalnym 
jest, że paragraf ten należy do kodeksu karnego ; 
materyalnym zaś, źe sprzeciwia się ogólnym zasa- 
dom prawa karnego 9 udziale w zbrodni i rzeczy- 
wisty udział w przestępstwie drukowóm puszcza 
często bezkarnie, a oskarżonemu we wszystkich okre- 
sach procesu drukowego, dozwala wymienić inną 0= 
sobę zamiast siebie. 

Ww skutek głośnego wotowonia art. 1. projektów 
przyjęty . większością 226 głosów przeciw 100. 
Rozprawy przechodzą do art. 2go, ale ten bez dys- 
kussyi na proste zalecenie komisyi, znaczną większo- 
ścią przyjęty. Podobnież i art. Żci o gwardyi naro- 
dowćj. Rozprawy art. 4go pominięto i przystąpiono 
do.art. 5go o odpowiedzialności ministrów. ` 

Sprawozdawca Simson dowodzi, że odpowiedzial- 
ność ministrów jest koniecznością axyomatu konsty- 
tucyjnego, według którego król za wszystkie czyn- 
ności rządowe jest nieodpowiedzialnym. 

Minister sp. wew. „Ponieważ komisya jednozgo- 


dnie wniosła wykreślić art. 5 propozycyj, powinien-, 


bym zaniechać wszelkićj jego obrony; wszakżeż nie 
sądzę, aby mi było wolno milczeć, bo właśnie nieu- 
fność się obudziła z powodu tego artykułu. Państwo 
pruskie niebyło dotychczas konstytucyjnóm; teraz bę- 
dzie wprowadzona konstytucya, meia którój inna 
będzię. odpowiedzialność ministrów, niżeli dotąd była. 
Ministrowie są odpowiedzialni przed królem, co też 
uznała wasza komisya, i jeżeli zaufaniu królewskie- 
mu nieodpowiadają, niezawodnie złożą urząd. Pole- 
cam więc wysokićj Izbie art. ty do przyjęcia.“ 

Sprawozdawca Simson uważa, że zmiana rządowa 
J. K. Mości szczególnićj na tém się zasadza, że od- 
powiedzialność za czynności rządowe spada na mini- 
strów, że więc ministrowie albo woli królewskićj za- 
dosyć czynią, albo też składają urząd, ale według 
tego jak propozycye podają, możnaby przyjść do nie- 
porozumienia, i dlatego komisya wnosi odrzucenie art. 
5go. Izba art. ty przyjmuje. Art. Gty przechodzi 
pod rozprawy. 

Dep. Keller uznaje art. 6ty jako jeden z tych pun- 
któw, do których rząd przywiązuje wielką cenę, a- 
żeby przez prawne przedłużenie terminu zwoławcze- 
go, usunąć wszelkie środki wyjątkowe. 

Sprawozdawca Simson wedle zdania komisyi, ra- 
dzi odrzucenie art. 6, który wszakże zostaje przyjęty. 

Art. 7 i 8 odłożony na późnićj, art. 9 przychodzi 


1% —Że lokowany w banku weneckim Zecca przez ar- 
chipresbitera kościoła N. P. Maryi W Krakowie, Justyna 
Słowikowskiego, kapitał w kwocie początkowo 7500 sztuk 
dukatów weneckich, który j 
sztuk dukatów 15 grossi zwiększył się, w skutek dekre- 
tu Senatu Rzpltćj weneckićj, z dnia 10 stycznia 1788 r. 
do summy 7235 sztuk dukatów weneneckich 28 grossi, 
zredukowanym został, 

90, — Że rząd Król. włoskiego (Napoleon Bonaparte). 
Dekretem datowanym w St. Cloud dnia 28 lipca 1806 r. 
postanowił; że ci tylko wierzyciele uchylonego banku 
Zecca w Wenenecyi, z funduszów pomienionego banku, 
zaspokojonemi być mają, którzy SIę wywiodą, że są pod- 
danemi albo Cesarstwa -francuskiego, albo Królestwa 
włoskiego, 

30, — Że gdy kapituła katedralna krakowska, w ter- 
minie powyższym dekretem do likwidacyi pretensyj do 
banku Zecca postanowionym, należytości swojćj nie. tylko 


z czasem do summy 12,694 | wie uniwersytetu krakowskiego , 


wody, które chociaż z natury tworząc jedną całość, 
przez dotychczasowe okręgi porozrywane zostały. 
Wszystkim tym niedostatkom rząd usiłował w obe- 
cnym projekcie zaradzić“. 

Dep. Geppert nieuważa za stósowne, w tak rozmai- 
tych stosunkach prowincvi tamować pojedyńcze usta- 
wy jednym artykułem kónstytucyi, gdyż wszystkich 
życzeń objawionych niebędzie można w ten sposób 
zaspokoić, a jedynie prawa potrafią zastósować się 
do różności prowineyj. Proponuje więc następną po- 
prawkę, która prawodawstwu późniejszemu wolniej- 
sze zostawia pole. Zamiast art. 9go umieścić: „Izba 
2ga składa się z 350 członków. Prawo oznaczy 
okręgi wyborcze. Mogą się one składać % jednego 
lub więcej obwodów i % jednego lub więcćj zna- 
czniejszych miast“. $ 

Sprawozdawca broni projektu komisyi, oświadeza= 
jąc się przeciw poprawce Gepperta. Możnaby wiele 
powiedzieć przeciw wielkim okręgom wyborczym, a- 
le na miejscowe interesa tutaj nienależy zwracać u- 
wagi, bo one sprzeciwiają się często wyższym poli- 
tycznym widokom, dlatego nierówny podział okręgów 
wyborczych winien być ograniczony konstytucyą. 

Minister sp. wew. zwraca uwagę, że w projekcie 
stoi: okręgi wyborcze moga (nie muszą) składać sie 
z jednego lub więcćj obwodów, ż jednego lub więcćj 
znaczniejszych miast. Przyszłym więc uchwałom Izb 
zupełna wolność w tym względzie pozostawiona, 164 
głosów oświadcza się za poprawką Gepperta; 139 
przeciw. Projekt więc królewski wraz z poprawką 
przyjęty. 

Art. 11. (o urzędnikach publicznych) i XIE (zmia- 
na $ 104 konstytucyi 5 grudnia) bez dyskusyi 
przyjęte. 

Art, 13 (o prawomocności rozporządzeń królew- 
skich) przechodzi pod rozprawy.  Komisya wnosi od- 
rzucenie. Broicher mówi za przyjęciem. 

Minister sprawiedliwości: „ Według myśli rządu 
idzie tu jedynie o rozporządzenia królewskie, które 
albo są rozporządzeniami. wykonawczemi , albo też 
wydane są pod odpowiedzialnością całego ministery- 
um. Rząd oświadcza się za poprawka Diirrego, któ- 
ra brzmienie konstytucyi ogranicza jedynie zb roz- 
porządzeń królewskich. Niepodległość 'sedzieeo nie 
zasadza się na przyłączeniu wszystkiego do zakresu 
jego działalności, ale na niezależności od obećj woli. 
Kompetencya sędziego jak każda innama swoje gra- 
nice. Prawo rozsądzenia czyli rozporządzenia kon- 
stytucyjne nie da się pogodzić z równowagą władz 
Mógłby się zdarzyć szczególny wypadek, że oba 
czynniki władzy prawodawczej zgodziły się na pra- 
womocność rozporządzenia wbrew orzeczeniu sądu. 
Rząd w utrzymaniu tego projektu mą na celu zacho- 
wanie sprężystości administracyjnćj. Toby zaś nie 
mogło być jeżliby każda pojedyńcza władza, każ- 
den sąd przed wykonaniem rozporządzenia miał pra- 
ke hadać ażali jest konstytucyjne.“ Rozprawy zam- 
«nieto. ; ; 

Sprawozdawca broni wniosku komisyi, dowodząc, 
że w prawodawstwie musi istnieć powszechna pod- 
stawa, ale w szczególnym razie sędziemu niewątpli- 
wie służy prawo zastósówania. Badanie to jest czy- 
sto umiejętnóm. Sędzia będzie o tyle sądził prawo- 
mocność rozporządzeń, 0 ile powołanie jego wyma- 


dralna krakowska, i uniwersytet krakowski, pierwsza 
z tytułu posiadanego prawa prezenty stypendystów, dru- 
gi ztytułu, że stypendystami nie mogli być tylko ucznio- 
o nastąpionćj w skutku 
jakoby dekretu Senatu Rzpltćj weneckićj redukcyi kapi- 
tału zakładowego, do summy 7235 sztuk dukatów wenec- 
kich 22 grossi, żadnéj nigdy nie odebrali wiadomości; 
lecz owszem, Że posiadają dowody, i dowody takowe 
rządowi Ces. Austryackiemu w oryginałach złożyli, (patrz 
wyżćj wykaz dowodów sub 4) że bank wenecki wypła- 
cał aż po rok 1792, a zatóm o 4lata późnićj aniżeli de- 
kret wyżćj cytowany zapaść miał, procenta od kapitału 
fundacyi rzeczonćj, na summe 11,437 sztuk dukatów we- 
neckich obrachowane 0. ; 

Ad 2%, Ze dekret Napoleoński datowany w St. Cłoud 
d. 28 lipca 1806, wtedyby tylko względnie Krakowa mógł 
mieć moc obowiązującą, gdyby w T- 1843 istniały jeszcze al- 
bo Cesarstwo francuskie, albo Król. włoskie; że atoli w żadnym 


nie likwidowała, ale, nawet likwidować nie mogła, wszel- | przypadku nie może być stósowanym do kwestyi, © którćj 


ka nadzieja zwrota fundacyi dzisiaj dopiero reklamowanej, 
ile się zdaje zniknęła. ;. 

49, — Nakoniec, że rząd Ces. Austr, co do zaspokojenia 
wierzycieli banku Zecca, z jego własnych funduszów, trzyma 
się zasady, że płaci tylko należytości własnych swoich 
poddanych, tych nadto, których wierzytelności przez były 
rząd Król. włosk. albo kontraktowane, albo gwarantowa- 
ne, albo nareszcie przyznane były: SOW: 

Chociaż naprzeciw powyższćj odpowiedzi zarzucić mo- 
żna było i należało: $ f 

Ad 1"”. Ze strony interessowane, to jest kapituła kate- 


mowa, a to dla tego, bo Wenecya od czasu traktatu w Cam- 
po Formio w r. 1797 zawartego, do monarchi Austryackićj 
należy; bo nadto Kraków, w tym samym czasie (w r. 1797) 
także do monarchii Austryackićj był wcielonym; że przeto 
rząd Ces. Austr., jako protektor Rzpltćj krak. i posiadacz We- 
necyi od r. 1797, nie może się w żaden sposób zastawiać na- 
przeciw w. m. Krakowa dekretem rządu przechodniego, obce- 
go i więcéj nieistniejącego; rządu do tego, który przezeń 
zawsze za usurpacyjny uważanym był, 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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ga. Wydawać: osobne w tym względzie zastrzeże- 
nie, jestto nieufać sędziowskiemu pkt Mowea 
przypuszcza, że choćby się =e pa pomylił, to od- 
powiedzialność na siebie bierze. Ale co minister spra- 
wiedliwości uważa niedostateczną obroną, to jest od- 
wołanie-się do wyższych władz, to „przecież jest je- 
dynie możliwćm. — Minister sprawiedliwości poleca 
poprawkę Dirrege, która zostaje przyjętą większo- 
ścią 171 przeciw 157. | ł 
Art. 14 (zmiana przysięgi na konstytucyą) poleco- 
ny przez komisyą, bez dyskusyi przyjęty większością 
244 głosów 66. Art. 15 (dodatek do $ 73 konst. 
o dalszćm trwaniu prawa wyborczego dla Izby Zćj) 
bez dyskusyi przyjęty. Wniosek o odroczenie roz- 
praw dalszych odrzucony; art. 10 (sąd na zbro- 
dnie polityczne i przestępstwo drakowe) przechodzi 
pod rozprawy. 

Dep. Viebahn w poprawce swojćj żąda, aby był 
ustanowiony sąd przysięgłych, urządzony osebnćm 
prawem na ciężkie przestępstwa przeciw wewnętrz= 
nemu lub zewnętrznema bezpieczeństwu państwa. 

Dep. Tellkampf widzi w projekcie rządowym ubli- 
żenie sądom przysięgłych , daje rys instytucyi przy- 
sięgłych w Anglii i oświadcza się przeciw artykułowi. 

Minister sprawiedliwości: „Konstytucya zna już je- 
den sąd wyjątkowy na przestępców politycznych , od- 
sełając skargi przeciw ministrom do naczelnego Try- 
bunału, z tego więc powodu rząd widzi się upowa- 
żnionym do zastósowania owego wyjątku w innych 
także razach dla dobra publicznego wymagających 
sądów wyjątkowych. Ostatnie miesiące przekonały, 
że sądy przysięgłych nie mają dosyć potrzebnćj nie- 
zawisłości i sprężystości dla zasądzenia o politycznych 
przestępcach, rząd miał zamiar przeprowadzić sądy 
przysięgłych na drodze zwyczajnego prawodawstwa 
nie zaś tymezasowych rozporządzeń. Zależało mu 
wszakże aby przy złożeniu rzeczonego projektu nie 
uczyniono mu zarzutu , że konstytucya tego nie do- 
zwala, albo żeby pierwej konstytucya zmienioną być 
musiała. Nie było także zamiarem rządu wszystkich 
politycznych przestępców ara ea kotom sa 
dowi, ale jedynie odznaczających się PE lu 
ilością współuczestników. Ostatni okres proje ka rzą 
dowego zastrzega, ażeby sądy zwyczajne aiee t nt 
wadziły inkwizycye, dopóki sprawą nie przejdzie do 
sadu wyłącznego. W istocie nie miałbym nic prze- 
ciw poprawce, wolałbym wszakże aby projekt rzą- 
dowy był przyjęty, bo zostawia wolność pozniejsze- 
mu ustawodawstwu. Gdyby zaś dla zaspokojenia Izba 
wyrzekła iż do sądu mają być przybrani przysięgli 
rząd w takićj zmianie nie widziałby uchylenia. Mam 
także odpowiedzieć na zarzut, jakoby ostatnie niczem 
usprawiedliwić się nie dające uwolnienia w sądach 
przysięgłych, usprawiedliwiały się sprzecznością za- 
chodzącą między dawnym kodeksem karnym i nową 
procedurą. Ja tego wcale nie wóz Palae 
ptak. gine NJD! EE 
ku jest siośmaoddić Pagodne 8 przecz CE. 
stwa drukowe uszły bezkarnie. = z raripicae foc 

i zek jestem panowie, Że przyjmiecie po- 
wyda, mód U (Oklaski). „Rozprawy zamknięto. 

Na zapytanie prezesa, minister sprawiedliwości o- 
świadcza, że się nakłania do poprawki Elbinga, któ- 
ra zastrzega przyzwolenie Izb do późniejszego roz- 
porząfizenia o sądzie pomienionym. 

Sprawozdawca Simson. „„Jestto skutkiem nieszczę- 
snych wypadków r. 1848, że sądy przysięgłych nie 
przeszły zwyczajną drogą prawodawstwa. Ale nię 
chce taić, że owe niczćm usprawiedliwić się nie da- 
jące uwolnienia, usprawiedliwiają się właśnie niczém 
nieasprawiedliwionemi skargami. Dzisiaj już za pó- 
óno wprowadzać ap A wyjatkowe wbrew konstytu- 
cyi, a co gorsza niechęci i nieufności całego narodu, 
dla tego komisya radzi panom odrzucenie tak projektu 
rządowego, jak w aa Elbinga*, 

jekszością 23 + głosów przeciw 
art. 40 następnie zmieniony: 

„Prawo wydane za poprzedniem zezwołeniem Izb, 
może utworzyć osobny sąd Po owcłych, do którego 
należeć będą zbrodnie zdra y głównej i ciężkie prze- 
stępstwa przeciw zownęwzoy 1 wewnętrznemu bez- 
pieczeństwu państwa praw ym p przyznane. Pra- 
wo oznaczy skład przysięg*yc A tym sądzie, jak 
również o ile te pa > nareżeć będą do zwy- 
kłych sądów karnych.* -, Ę 

Podczas obliczania głosów » fg zapytuje Izbę, 
czyby niechciała odroczyć posie m. „do wieczora. 
Dem. Simsom chce odroczenia do poniedziałku. Wiek- 
sześć oświadcza się posiedzeniem W pa Po- 
siedzenie zamknięte ogodz. 3”/, popo*tuđnu. 


FRANCYA. = GB 

Paryż 26 stycznia. (Dzisiejsze REE 4. 
wodawczego Zgromadzenia). W dalszym ie zs 
skusyi nad prawem o deportacyi, prozes p ai gy 
głosowanie artykuł 4, który stanowi: „%0 Eo do 
tach, przepisy dotyczące przeniesienia ic ie 
Algieryi, utracą moc obowiązującą. Prezy Rp 
ułaskawiać, lecz ty'ko pojedyńczo i po zasię A 
zdania od rady stanu.“ Jenerał de Lamoriciere p ej 
poprawkę z żądaniem, aby wszelkie ułaskawie e wa 
stało przedstawione pod zatwierdzenie Izby. 


100 przyjęto 


sadnieniu swćj poprawki, dowodzi mowca, że obecne 
prawo nosi na sobie barwę polityczną, ponieważ Zaś 
Izba uznała za stósowne chwycić się środka wyjąt- 
kowego i wydała prawo rewolucyjne, przeto skoro 
przyj zie czas, iż będzie można zawiesić surowe prze- 
pisy właściwą zdaje się rzeczą, aby Izba okazawszy 
w stósownej chwili nieugiętość, wzięła następnie u- 
dział w ułaskawieniu. Ferdynand Barrot odrzuca po- 
prawkę jenerała de Lamoricićre dowodząc, że pre- 
zydent nie. może ogólnćj wydawać amnestyi, bo w ta- 
kim razie zmieniałby samowolnie prawo przez Izbę 
ustanowione, lecz co się tycze częściowych ułaska- 
wień, czyliż podobna, aby zgromadzenie rozstrząsało 
przeszłość i obecne postępki każdego więźnia ? Tak 
Cavaignac jako téż i Bonaparte uwalniali pojedyn- 
czych więźniów, zasługujących na łaskę, a nikt nie 
posądził ich z tego powodu o pobłażanie. Czyliż dzi- 
siaj po dokładniejszćm objaśnieniu prawa, rząd może 
wyrzec się swojćj prerogatywy. 

Piotr Leroux zgadza się na słowa jenerała Lamo- 
ricićre, iż niniejsze prawo jest środkiem politycznym, 
dla tego tćż wypada je podciągnąć pod przepisy wy- 
jątkowe, które jak z natury swćj szkodliwe, tak też 
nigdy dłago istnieć nie powinny. Jenerał de Lamo- 
riciére w odpowiedzi na mowę ministra spraw wew, 
odczytuje artykuł 55 konstytucyi, który stanowi, że 
przestępców przez wysoki sąd sprawiedliwości ska- 
zanych, tylko Izba może ułaskawić. Ponieważ zaś 
osądzeni na deportacyą powstańcy, są więzniami po- 
litycznymi, przeto powyższy artykuł wyraźnie się do 
nich stosuje. Pan Lacaze obstaje za projektem i po- 
piera głos Ferdynanda Barrot. Konstytucya zapewaia 
prezydentowi prawo łaski, miałożby to prawo rozcią- 
gać się tylko do zbrodniarzy skazanych na śmierć i 
galery? Sainte-Beuve wykazuje, że konstytucya do- 
zwala jedynie ułaskawień ludzi skazanych sądownie, 
Opozycya wielokrotnie domagała się od Izby amne- 
styi, zgromadzenie zawsze było głache na jéj pró- 
śby, aż nareszcie przyszło ministeryum, które odrzu- 
ciwszy wraz z większością projekt amnestyi, danio- 
sło po zapadłój uchwale zgromadzeniu, że 1,500 
więźniów zostało ułaskawionych. Takie postępowa- 
nie jest sprzeczne z duchem konstytucyi. Izba odrzu- 
ca poprawkę jenerała de Lamoriciere, po czćm przyj- 
muje artykuł 4. Do artykułu 6, stanowiącego, iż po 
trzech latach wysłani do Algieryi więżniowie, będą 
mogli otrzymać stósowny dzial ziemi, dodaje Juliusz 
| Favre poprawkę, iż będzie im także wolno mieć od- 
dzielne mięszkanie. Izba przyjmuje poprawkę wię- 

kszością 294 głosów przeciw 290. Artykuły 6, 7, 
8, 9 i 10 przyjęte bez dyskusyi. Po odczytaniu ar- 
tykułu it, Piotr Lieroux kli? a na mównicę i po- 
równywa prawo do gilotyny. Kerdynand Barrot u- 
trzymuje, że obecne prawo jest wynikiem wspa- 
niałomyślności. Emil Barrault wnosi poprawkę z ża- 
daniem, aby Żonom i dzieciom wolno było po Gciu 
miesięcach połączyć się z wyprawionymi do Algie- 
ru więźniami. izba odrzuca poprawkę. Wiedy 
Antoni Touret żąda przedłażenia terminu do roku, 
na co Izba nie zezwala. Art. ti, 1% i 13 przyjęto 
| bez dyskusyi.. Artykuł 14 stanowi, że przeniesieni 
| do Algieryi wieżnowie będą zamknęci w jedaćj z tam- 
i tejszych twierdz, dopóki rząd nie przygotuje dla nich 
| stósownego zakłada, Juliusz, Favre powstaje prze- 
| ciw temu artykułowi, dowodzi, iż tym sposobem Izba 
obostrza prawo 27 czerwca wydane i dozwala rzą- 
dowi trzymać w zamknięcia ludzi, którzy podług 0- 
snowy poprzednićj uchwały winni przynajmniej wol- 
nego używać powietrza, Na to jenera? d'Hautpoul 
odpowiada, że położenie Więźniów zmieni się z ich 
przeniesieniem do Algieryi, tam bowiem będą osadze- 
ni w twierdzy Bone w wygodniejszym niż dotychczas, 
mieszkaniu, z obszerną łąką przeznaczoną na miejsce 
przechadzki. Przy głosowaniu nad ogółem projektu 
406 członków oświadczyło [się za nim, 203 prze- 
ciw. - 

— (Wiadomości bieżące). Burzliwe rozprawy, wy- 
wołane przez prawo o deportacyi, doprowadziły 
członków większości do nowego zespolenia. 

— Na dzisiaj zapowiedziane jest wielkie zgroma- 
dzenie towarzystwa rady stanu, gdzie pp. Thiers, 
Molć, Berryer, de Montalembert, oraz inni naczelni- 
cy prawćj strony dołożą wszelkich usiłowań, aby 
przywieść zwaśnione stronnictwa do pojednania. Lecz 
nietylko wewnątrz rozerwanych szeregów większo- 
ści odbywa się ta reforma. Prezydent czuje również 
potrzebę związku z prawą stroną i zawarł z nią u- 
mowę, którćj warunkiem jest z jednćj strony rozwią- 
zanie redakcyi Napoleona, z drugićj odrzucenie wnio- 
sku pana Dahirel, dotyczącego manifestów, jakie pre- 
zydent zechce późniejszemi czasy ogłosić. Przyszłość 
pokaże, jak długo będą trwały nowe te związki, być 
wszakże może, iż prawo 0 Wychowaniu powtórnie 
wtrąci Izbę w zamęt rozdwojenia. 

— Rząd czyni przygotowania do wyprawy do Mon- 
tevideo, wszakże widoczną jest rzeczą, że postano- 
wip pominąć tę sprawę i bynajmnićj się nią nie zaj- 
muje. > 

— Słychać, iż jenerał Changarnier pojednał się 
% jenerafem Magnan, Z którym jako zagorzałym stron- 
S Bonapartego dotąd zostawał w nieporozumie- 
nia. 


— Prezydent Rzeczypospólitćj doniósł Tzbie, iż pi- 
sze własnoręcznie projekt do prawa o ulepszeniu ii 
potek. Wiadomo, iż rada stanu oddawna już zajmu- 
je się tą pracą, przeto trudy prezydenta zdają się 
zbyteczne, a chełpliwe popisywania się w wsżech- 
stronną wiedzą, nie wiemy czy go popularnym czyli 
též śmiesznym uczyni. 

— Ledru-Rollin ma wydać nie zadługo dzieło o 
Anglii. » d 

a Pani Sontag sławna Spiewaczka, przybyła 
w tych dniach do Paryża, - 

Reuty 3% stoją dziś na 57—65, renty 57/, 94—60. 

STANY ZJEDNOCZONE. 


Wedle ostatnich wiadomości otrzymanych z Nowego 
Yorku spór z Anglią o Nicaragua będzie na drodze 
zgody załatwiony. > 

W chwili odejścia poczty, senat zajmował się wnio- 
skiem dążącym do zawieszenia dyplomatycznych sto- 
sunków z Austryą.. P. Cass popierał projekt z wiel- 
ką wymową. P. Clay wyraziwszy współczucie dla 
Węgrów radził pozostawić w Wiedniu dyplomaty= 
cznego ajenta dla obrony amerykańskich obywateli 
osiadłych w Austryi. * 


OTWARCIE KURSU 
ekonomii politycznćj p. M. Chevalier. 

Dnia 24 stycznia w południe p. Michał Chevalier 
rozpoczął kurs ekonomii polityczaćj na r. 1850. Jak 
zazwyczaj pierwsza ta lekcya ściągnęła mnóstwo 
słuchaczów. Wielki amfiteatr w College de France na~ 
pełniony był publicznością, ludźmi różnego wieku i 
znaczenia, między któremi znajdowało się wiele zna- 


komitości politycznych. Program lekcyj uczonego pro- 
fesora na r. b. będzie stanowił związek moralności 


z ekonomią: polityczną; założył on sobie za cel wy- 
kazać, że umiejętność ta nie tylko niesprzeciwia się 
moralności w żadnej z gałęzi, którą obejmuje, ale 
i owszem winna być uważana jako jéj część. Ża- 
łujemy, že niemożemy podać całćj prelekcyi i zmu- 
szeni brakiem miejsca ograniczamy się na wyjątkach, 
które wszakże usprawiedliwią w oczach czytelników 
huczne oklaski i pochwały, któremi publiczność za- 
rzuciła profesora. 

„Jeśli weźmiemy na uwagę, jakim sposobem two- 
rzy się bogactwo, jeźli zastanowimy się nad czyn- 
nikami, które w tym procesie główną grają rolę, u- 
znamy, Że interes osobisty pierwsze zajmuje miejsce. 
(a to stanowi u ludzi przemysłowych maximum ich 
poł gi. Człowiek pracuje dla siebie, dla istót, które 

ocha nadewszystko, dla Żony i dzieci. Otóż dla 
czego pracuje tak czynnie, dla czegos w pewnych 
razach staje się niezmordowanym. Ekonomia więc 
polityczna musi przykładać wielką cenę do uczucia 
interesu osobistego.  Jestto bodziec, którego potęgę 
ona wykazuje. Zasada jćj wolnego współzawodnic= 
twa, jest tylko loicznym jego wywodem. 

„Otóż tę wagę, jaką do interesu osobistego: przy- 
wiązuje, poczytują ekonomii politycznej za zbrodnią; 
krzyczą na nią, że uświęca egoizm, że więc jest u= 
miejętnością niemoralną. Zarzul nie jest bez odgłosu 
i u znacznćj części pobliczności cięży na ekonomii, 
jako niestarta plama. Obaczmy czyli jej usunąć nie- 
zdołamy. z A 
i „Ekonomia polityczna nieupiera się bynajmniej, aby 
interes osobisty nie był egoistycznym, nie tai, że nim 
jest często bardzo, ale sądzi, że on jest sprężyną 
nader potężną i że w każdym narodzie dojrzałym do. 
wolności, trzeba, aby interes ten był uznanym i miał 
nietamowane pole swojćj działalności, bo inaczćj wol- 
ność byłaby czczem słowem, — co wszakże niema 
znaczyć, aby niebyło granic i równowagi dla niego, 
Ale źle się wyrażam panowie, mówiąc, że ekonomia 
polityczna tak sądzi. Przyznaję jćj prawo, które 
do nićj nienależy. Ekonomista przyjmując za zasadę 
płodność interesu osobistego, jest tylko odgłosem mo- 
ralisty. Niemasz jednego traktatu o moralności gdzie- 
by niebyło wywiedzione , że interes osobisty jest sprę- 
Żyną pełną energii, bez którćj większa PRAĆ naszych 
spraw nie miałaby podstawy, a nawet Gł wistnie- 
nia. Przez to już, że człowiek istnieje, że jest to ja nię 
zatarte, którego przeznaczenie jest mu powierzone, zą 
które jest odpowiedzialnym przed Bogiem, przed Spo- 
łeczeństwem, przed własnćm sumieniem, musi się 
więc nićm zajmować. To Ja pa jaa potrzeby; mo- 
ralne, umysłowe, fizyczne, a oćradzające się bez u= 
stanku. Czynność tego ja niedaje spoczynku. Musi 
więc człowiek czujący Swe potrzeby i mający. ich 
miarę, tém obszerniejszą, im bardziej jest godnym wol-- 
ności, życie swoje poswięcać dla ich zaspokojenia, 
Z tych więc i innych powodów, jnteres osobisty od- 
znacza moralista, jako Czynnik konieczny pri 
prawny, byleby tylko nieprzekraczał pewnych gra= 
nie, które moralność musi zakreślić. A więc pano: 
wie, PREY głośńo, že kiedy tutaj, na tej kate- 
drze i ae za mistrzami ekonomii politycznej do nar 
szych parao wan Zawezwiemy interes osobisty, jak 
ZEŃ wj wykładzie o tworzeniu się i rozdzisłe bo~ 
rrr iedy będz.emy bronić zasady współzawa” 
ra vä Powtórzemytylko nauki filozofii morałnćj, tak 
Jak ją powszechnie pojmują. Dowodząc prawności 
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odłącza się własności fizyczne i chemiczne. W ten 
sposób medycyna obejmuje pojedyńczo jednę po dru- 
ciej część ciała ludzkiego, system nerwowy, musku- 
larny, obieg krwi, budowę osteologiczną. Lecz jak 
system historyi naturalnćj: rozbierający same tylko 
własności chemiczne ciał byłby niekompletny, jak 
terapeutyka, któraby podobnie jak u Chińczyków 
wszelki stan patologiczny ustroju ludzkiego chciała 
oznaczyć biciem- pulsu, byłaby nietylko niekompletną 
ale zupełnie fałszywą; tak samo chwycilibyśmy się 
fałszywej drogi, gdybyśmy chcieli spółeczeństwu po- 
dać za podstawę plan ekonomiczny wyjątkowy, któ- 
ryby tylko w konsenkwentnym rozwoju nauki był na 
swojćm miejscu. Społeczeństwo urządzające się po- 
winno brać człowieka Jakim jest, zę wszystkiemi je- 
go własnościami będącemi w związku z tworzeniem 
się i rozdziałem bogactw, nie zaś jako ułamek czło- 
wieka. Inaczćj byłoby samo tylko ułamkiem spółe- 
czeństwa, czemś podobnym do człowieka, który 
utracił zmysł słuchu lub wzroku. Skazałoby się 
samo na podrzędną wegełacyą w szeregu narodów. 
Szukając bezstronnie w Europie spółeczeństwa naj- 
więcćj w sobie żywotności mającego przekonacie się, że 
nim są takie, które najlepićj oceniły różnorodne o- 
bowiązki człowieka i odpowiednie im prawa. W tćm 
jest przyczyna; reszta Jest tylko skutkiem. 

Y „Człowiek przedewszystkiem zrodzony jest do spó- 
łeczeństwa. Jestto jeden zjego wyłącznych atry- 
butów, jedna z głównych cech panowania na świe- 
cie, jeden z tajników jego potęgi produkcyjnćj. Wszy- 
stkie cuda przyznawane podziałowi pracy, przypisać 
należy towarzyskości człowieka, bo praca dzieli się 
tylko w skutek daru, służącego ludziom, skupiania i 
stowarzyszania indywidualnych wysileń. Wszakżeż 
nie pod tą jedynie formą objawia się płodność towa- 
rzyskości człowieczćj w produkcyi bogactw. Błądzi- 
PabyZekonomia polityczna, gdyby za jedyną podstawą 
swoich rozumowań, obierała nieustannie interes 0so0- 
bisty. Powinna mieć na haczeniu interes zbiorowy, 
którego jedna z form jest interes narodowy, przez rząd 
reprezentowany. 

„Powiadają więc, że w imieniu wolności {kładą za 
jedyną podstawę dobrze zrozumiany interes osobisty. 
Niezawodnie interes osobisty dobrze /zrozumiany, jest 
prawnóm wytłumaczeniem wolności ze stanowiska in- 
dywiduum, lecz naród albo spółeczeństwo, to wiel- 
kie ciało, którego indywiduum jest cząstką, ma tak- 
že swoje prawa. Wolność zbiorowa, jak wymownie 
zdefiniowano, jest porządkiem, którego depozytaryu- 
szem i stróżem jest rząd. Podobnie jak wolność in- 
dywidualna może i musi ona nie jednego się doma- 
gać, a jój organem naturalnym jest władza. 

„Przewaga rządowa systematyczna, przyznana 
przez dokiryny rozszerzane od kilku lat, a osądzone 
już za zgubne spółeczeństwu, jest jednóm z najwię- 
kszych ich błędów. Według nich państwo powinno 
wszystko absorbować, wszystkiem rozporządzać. Do- 
ktryny te już ze stanowiska umiejętnego okazują się 
fałszywe. Biorą one źródło w fałszywćm pojęciu 
natury ludzkićj, bo nie uznają potęgi bodźców indywi- 
dualnych. Powiedziałem wam przed chwilą, żeby one 
przywiodły do nieugiętćj tyranii, którćj jarzmo by- 
toby hańbiącćm. Tak mniemam i tak mówię, ale są- 
dzę, że nauka zasadzająca się! wyłącznie na intere- 
sie osobistym, zaprzeczająca władzy wszelkićj in- 
terwencyi i zmuszająca rząd do roli žandarma, jest 
tak samo błędna, tak samo niepraktyczna, 

„Ekonomia polityczna nigdy stanowczo nie zwią- 
zała się z doktryną, czyniącą z interesu osobistego 
jedynego przewodnika w spółeczeństwie. Jeżeli skła- 
niała się do podjęcia tej chorągwi w osobie którego 
z adeptów, a nawet mistrzów, było to tylko przejście 
chwilowe. Z natury ludzkićj wypływa, że często- 
kroć człowiek sobie samemu nie jest równym, a nie 
wspominałbym o tych przypadkowych błędach pisa- 
rzów, których lubię i mistrzów których szanuję, gdy- 
bym w nich nie znalazł nowego dowodu owćj zgody 
między ekonomią polityczną i moralnością. 

„Bo jeżeli prawdą jest, Ze ekonomia polityczna 
skłaniała się chwilowo do zaabsorbowania pojęcia in- 
teresu osobistego, było to właśnie skutkiem dążności, 
która pchała wszystkie nauki moralne i polityczne do 
apologii odosobnienia, jako sposobu życia najwłaści- 
wszego i najkorzystniejszego „człowiekowi. Zapo- 
mniano zupełnie o towarzyskość!, przez którą czło- 
wiek dla szczęścia i wolność!; dla spełnienia prze- 
znaczeń wskazanych mu od Stwórcy, musi tworzyć 
cząstkę licznego i różnorodnego społeczeństwa, któ- 
rego zetknięciem się ożywia, a którego węzły łączą 
go i utrzymują. Człowiek odosobniony, to jest sto- 
Jący po za mechanizmem socyalnym, wydawał się idea- 
Pem filozofom i moralistom. mki : 

„Myśli te przyjęły się w w- XVIII. Ludzie naówczas 
łakneli wolności, a im więcćj byli jéj pozbawieni, tem sil- 
nićj wzrastała namiętność. Nie zostało nawet śladów 
na lądzie europejskim wolności politycznćj; nieznośne- 
mi się SARMI nadużycia apao klanu: W oczach 
io rzeki: więc ludzi pragnących reform, rządy u rzymujące te 


rodzonych, eorganicznych, | feczeństwo dręczone na użyciami, okropną pieczarą. 


interesu osobistego i współzawodnictwa, niepowiemy 
nic sami przez się, przyjmiemy tylko jako prawdę 
moralną, którój dowiedzenie niezbyt trudne, należy 
do filozofii i religii tych przezacnych dwóch sióstr. 

„Niedawno temu, po rewolucyi lutego, pytanie in- 
teresu osobistego położone było na nowo, ale jak 
wszystko naówczas zawikłane w odmęcie namiętno- 
ści i exageracyi, która jest cechą czasów rewolu- 
cyjnych. Sprzeczny system świetnie się pojawił, 0- 
głoszony ze szczylu góry Synai, na którćj siedział 
rząd tymczasowy. Niemasz Już interesu osobistego, 
jest tylko uczucie obowiązku, krzyczał śmiały nowa- 
tor, który wydał wojnę współzawodnictwu i chciał 
uorganizować pracę bez pomocy osobistego interesu. 
Cóż naówczas mówili obrońcy spółeczeństwa z po- 
chwałą ludzi rozsądnych i dobrćj woli? Oto, że tak 
zwany system organizacyi pracy i warsztatów naro- 
rodowych jest tyranią, zaprzeczeniem wolności i go- 
dności spółeczeństwa , że ludzie i interesa będą mu- 
siały tworzyć jeden powikłany panteizm i zamęt 
straszliwy. T uważcie panowie, że ten zarzut syste- 
mowi organizacyi pracy uczyniony, należy bardziéj 
do moralności, niź do ekonomii politycznéj. Ona tyl- 
ko dodawała co do nićj należało, iż ten piękny sy- 
stem, przeznaczony w myśli autora do uszczęśliwie- 
nia rodu ludzkiego, wstrzymałby zupełnie produkcyą, 
a ludzie zamiast pomyślności, popadliby w najdotkli- 
wszą nędzę. Sprawa już teraz ukończona; rozum 
powszechny zwyciężył, a jeśli dzisiaj mówię o tym 
systemie, to z niechęcią, bo niechciałbym szukać 
jakby zajścia z zwyciężonymi. Zdawało się potrze- 
bnóm krótkie wspomnienie, aby pokazać gdzie się za- 
chodzi, potępiając systemacznie interes osobisty i ob- 
winiając ekonomią polityczna za to, iż mu wyznaczy- 
ła miejsce odpowiednie. Usuwając bezwzględnie in- 
teres osobisty i współzawodnictwo staje się na po- 
chyłości góry, u stóp którćj przewala się niezgłę- 
biona przepaść, tejest system organizacyi pracy. 

„Nie mogę porzucić tej kwestyi niewykazawszy 
wam przy tćj sposobności z innego znowu stanowi- 
ska, jak ścisłym jest związek między ekonomią po- 
lityczną i moralnością. Moralność przedstawia nam 
człowieka związanego potrójną odpowiedzialnością i 
potrójnym obowiązkiem. Są bowiem obowiązki wzglę- 
dem siebie samego co nazwiecie prawami człowieka, 
a które usprawiedliwiają interes osobisty. Są także 
obewiązki względem spółeczeństwa , którego się jest 
członkiem przez gminę lub departament i przez pań- 
stwo. Są obowiązki względem Boga, który jest nie- 
skończoną mądrością, nieskończoną sprawiedliwością 
i nieskończona potęgą w czasie i przestrzeni, a któ 
ry przez stosunek do człowieka przedstawia wszy- 
stko co jest, co było i co będzie. Tego potrójnego wień- 
ca obowiązków nie wolno rozdzielać pod karą pe- 
grażenia się w przepaść, niemoc i ochydę. Otóż co 
mówi moralność, dodając w konkluzyi praktycznćj: 
Z tego powodu dla człowieka istnieją potrójne od- 
dzielne czynniki to jest: interes osobisty, interes pań- 
stwa i spółeczeństwa, przykazy sprawiedliwości i do- 
broci nieskończonćj. Z tego powodu z interesem 080- 
bistym łączy się działalność praw i obyczajów pu- 
blicznych, jak niemnićj wpływ religii. Ż tego nako- 
nie powodu powinniśmy się uważać jako indywidua 
podległe potrójnemu sądowi: sumienia, praw i opinii 
i trybunału Bożego. 

„ W miarę jak wzrasta postęp, rzeczywisty postęp 
rodzaju ludzkiego indywiduum staje się godniejszem 
wolności. Sumienie coraz słabićj ostrzega go o tém 
czego po nim oczekuje państwo i Bóg. Lecz stąd 
śmiesznością byłoby wnosić, że człowiek może się 
obejść bez władzy politycznćj i bez religii. Szalonym 
jest moralista, któryby chciał zbudować spółeczeń- 
stwo na jednóm tylko uczuciu interesu osobistego, jak 
również polityk wtrącałby ojczyznę w przepaść, gdy- 
by zamierzał wystawić państwo na podstawie nieo- 
graniczonćj wolności bez nadzoru władzy silnćj. Tak 
samo i ekonomista popadłby w labirynt błędów gdy- 
by przypuszczał, Że interes osobisty i współzawo- 
dnictwo może utworzyć zupełną naukę. Złą była- 
by ekonomia narodowa, gdyby Rząd pozbawiony był 
wszelkićj inicyatywy, wszelkiego nadzoru i wpływu. 
Rozdział produktów musiałby się stać niesprawie- 
dliwym, ustałaby produkcya inędza okropna zawła- 
dnęłaby wszędzie, gdzieby wzajemne obowiązki lu- 
dzi nie miały za stróża, wiary w Boga sprawiedli- 
wego, który karze i nagradza w przyszłćm życiu. 

, Nieraz dla dogodności w rozumowaniu, ekonomia 
polityczna, podobnie jak wszelka inna nauka, może 
się chwilowo zapuścić w abstrakcyą. Pochodzi to 
z ograniezoności naszego umysłu, iż nie mogąc na- 
raz objąć ani ujrzeć przedmiotu wszechstronnie, roz- 
bieramy go dla zbadania, i całość krajemy na części. 
W rozumowaniach więc ścientyficznych jest potrze- 
bnóm a nawet koniecznćm i nieuchronnem, uważać 
człowieka odciętego. od wszelkićj pomocy i od wszel- 
kiego udziału władzy publicznćj, odłączyć go nawet 
od tych stosunków powszechnyc * przez które religia 
i filozofia łączą go z pokoleniami przeszłemi, tera- 
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W dobrćj wierze najgorliwsi reformatorowie podzi- 
wiali i zazdrościli ludziom żyjącym: całkiem lub pra- 
wie. samotnie, zdala ód władzy, zdala od porządnćj 
.organizacyi; najdzielniejsze umysły opłaciły ten ha- 
racz, sławiąc w nieśmiertelnych swoich pismach ową 
wolność plemion dzikich lub barbarzyńskich. J. J. 
Rousseau zagłębia się nad wolnością dzikiego, żyją- 
cego w głębi lasu. Raynal wielbił ją w swojej Hi- 
storyi fulozoficznćj i politycznej Indyi. Opinia po- 
czytująca dzikiego, jako typ wolności, jako istotę do- 
skonałą, znalazła zwolenników w szkole filozoficznćj 
w. XVIII i znajomszych nam adeptach. Sam nawet 
‘Montesquieu nie mógł się wstrzymać od wzmianki o 
wielkiej wolności, którą według niego cieszą się Tatarzy. 
„N iezaprzeczam, że są ekonomiści nawet bardzo Zna 
komici , według których interes osobisty lub wolność 
inpywidualna, zastósowana do produkcyi bogactw, wy- 
starczyłaby sama do ukształcenia należnego porząd- 
ku ekonomicznego. Zdaje mi się, Że ludzie tej opinii 
wspomagający ją prze konaniem i zdólnościami swemi, 
Pudzą się przywidzeniem, będącóm tylko następnością 
harmonii powszechaćj. Niezawodnie przez tę harmo- 
nią przedziwną, możnaby ująć pojęciu interesu 0so- 
bistego dobrze zrozumianego, znaczną część obowiąz= 
ków politycznych i moralnych człowieka. Lecz *mi- 
mo niezwykłćj zręczności, trudnoby się naówczas u- 
strzedz niedokładnego rozumowania, Naśladówanoby 
dobrowolnie, niemając powodu do pokuty, owych piel- 
grzymów co skazywali się na ujście pewnćj drogi na 
jednćj nodze lub na kolanach. Rozumowanie byłoby 
fałszywe , chociażby nawet konkluzye , czego nieprzy- 
puszczam , mogły być prawdziwe. Prawda , że czło- 
wiek niemający pewnego zmysłu dokaże w końcu, iż 
go do pewnego stopnia zastąpi innemi; i tak kiedym 
zwiedzał paryzką szkołę niewidomych, widziałem 
dzieci tłumaczące kartę jeograficzną, wskazujące mia- 
sta, opisujące bieg rzek, kształt lądów i gór, ujrza- 
łem nawet małą dziewczynkę haf tującą kolorami, cho- 
ciaż zupełnie ciemną. Mimo tych wszystkich szczę- 
śliwych rezultatów, biedne te dzieci były zawsze śle- 
pemi. Tak samo więc w ekonomii politycznćj, jak 
we wszystkich naukach moralnych i politycznych: aby 
być naturalnym, prostym i mieć całą potęgę prawdy, 
trzeba się oprzeć na potrójnćj podstawie potrójnych 
obowiązków i potrójnćj odpowiedzialności człowieka, 
A przedewszystkićm trzeba nieustannie że tak powiem 
przymierzać interes osobisty indywiduum i interes na- 
rodu, co naturalnie stawiać musi indywiduum w obli- 
osn, paitaa lub zy, aj 
łudzenia filozofów francuski 7 z 
chnione na stałym lądzie nih uiuere- 
przynajmniéj w części, w tych gronach i stowarzy- 
szeniach, uzasadnionych na monopolu i przywileju i cią- 
żących na społeczeństwu. Korporacye sztuk i rzemiosł 
są najoczywistszym przykładem, który powinien był 
uderzyć tembardzićj myślących o ekonomii politycznćj. 
„Przez tę więc siłę, która popycha w jedną osta- 
teczność ludzi , drugą odepchniętych, przez zgubne za- 
stósowanie stowarzyszenia, wniesiono, że samo sto- 
warzyszenie jest złem. Była to fałszywa logika, ale 
człowiek wzruszony nie zawsze jest ściśle konse- 
kwentny. Tak więc Zgromadzenie r. 1789, którego 
światłu i patryotyzmowi historya odda świadectwo, 
unieważniło zasadę stowarzyszenia, Z wyjatkiem to- 
warzystw politycznych, które pracują do wzburzenia 
kraju. Błędy te, które z jednćj strony zaprzeczały 
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wszelki rząd jako plagę Boska, zebrane razem obity 
się i w naszych czasach. Możnaż się więc dziwić, 
kiedy tylu moralistów, filozofów i publicystów, pusz- 
czało się na takie bezdroża, że i ekonomia polity- 
czna uległa powodzi i w ślad teoryj odosobnienia, 
wychwala aj pod formą właściwą, tojest interesem o- 
sobistym, i że odmawiała rządowi niektórych praw, 
kone konieczność wykazuje ład spółeczeński. 
„Lecz z czasem, chociaż własnym kosztem, uczy się 
cywilizacya. Wyklarowały się idee filozofów, mora- 
listow , publicystów, a spółeczeństwo i jego repre- 
zentacya, rząd, odzyskały swoje prawa. Umiejętność 
ekonomii politycznej stosuje swój wykład do pojęcia 
coraz to sprawiedliwszego natury ludzkićj. ` Tak np. 
gdybyście czytali wyborny traktat ekonomii politycz- 
nćj p. John - Stuart Mill świeżo ogłoszony w Anglii, 
musielibyście się dziwić, jak zdrowemi są idee o 
człowieku i społeczeństwie, i odpowiedniemi przepi- 
som najznakomitszych filozofów i moralistów.< Ujrzeli- 
byście, panowie, podniesioną zasadę stowarzyszenia 
i powrócone rządowi prawa naleźne. Z małym wy- 
jatkiem ogromna większość ekonomistów europejskich 
z dumą podpisałaby to dzieło, jako obraz swoich myśli.* 


Doniesienie teatralne. 


W piątek dnia 1 lutego r. b. pierwszy raz nowa opera Donizet- 
tego w 3 aktach Gemma di Vergy: ! 
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Kurs krakowski z dnia 31 stycz. Banknoty 95%,,— Pruski ku- 
rant 4%, — Imperyaty gó? 34 24, — Ruble srebrne nowe. Va lo 
Dukaty złp. 20. — Listy zastawne Król. Polsk. 109. Cwancygiery 
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